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R O Z M A I T O Ś C I

Listy M onarchów  panujących i in ­
n e , pisane z powodu oblężenia i 

oswobodzenia W iednia.
( D a l s z y  c i ą g . )

List E lektora Brandeburskiego do 
Króla J a n a  III.

N a y i a ś n i  e y s z y  i N a y p  o t ę ż n i e y -  
8 7.y  K r ó l u ,  P a n i e ,  i B r a c i e  
S z a n o w n y !

Gdy  po  całym  świeęie rozszedł się odgłos, 
iż liczne w oysko T u rć c k ie  i T a ta rsk ie  p rzez  
Woyska C hrześcijańsk ie , a n ay b ard z iey  męz- 
tw era W . K . M ości od oblężenia m iasta  W i e ­
d n i a  szczęśliwie odpędzone i zniesione zosta­
ło  , raczyłeś W . K . M ość, nie prżćsta iąc  na  
pow szechnym  o d g ło s ie , objaw ić to  n am  iesz- 
cz,e listem  T w oim  przy jacielsk im  p isanym  z n a ­
m io tu  W . W ezy ra  dn ia  i 4 b .  m c a ,  co za Wiel­
k i dow ód T w oich n a  nas względów  po czy ta ­
liśm y. P rzyym uiac  go tak im  , ink  p rz y n a le ­
ży , to  ieat w dzięcznym  um ysłem  , i radu jąc  
się tak  ze znakom itego  pom nożen ia ' w ielkich 
T w oich  k u  R P ltey  G hrześćuańsk iey  z a s łu g , 
iako  i z św ietnego chw ały T w oiey  p rz y b y tk u , 
z serca W . K . M ości w inszujem y j prosząc B o ­
g a , aby  usiłow ania  T w oie w gnęb ien iu  n ie ­
p rzy jac ió ł zawsze B oską pom ocą sw oią w spie­

r a ł  w dalszem  odnoszeniu  zw yeięztw  dla usta-- 
len ia  bezpieczeństw a św iata C hrześcijańskiego, 
a razem  w łasney  rkvraly  tw oiey  p o m n o żen ia , 
n ie  uLKZat Ci n ig d y  w sp a rc ia , i K ró lew ską 
T w oię osobę is k  nay d lu żey  zachow ać nam  ra ­
czył. —  D an  w zam ku  naszym  P otsdam skim  
dnia  2-igo W rześn ia  i683 ro k u .

'W . K . M o ś c i  &c.

F r y d e r y k  W i l h e l m  
Elektor .

L ist Senatu W eneckiego do Króla 
J a n a  III.

. N a y i ą ś n i e y s z y  P a n i e !

O d chwili iak  W . K . M ość w ezw ałeś nas 
do łączen ia  się w zw iązek p rzeciw  w spólnem u 
C hrześcijaństw a n ieprzy iac iełow i, R zeczpospo­
lita  nasza nieopuścijta żadney  sposobności aby  
dowieść ile szanuie i uw ielb ia  w spaniałe za­
m ia ry  W .K .M o śc i. Nowe  te raz  m otiw a p rz e ­
łożone nam  ze s tro n y  P osła  C esarskiego w ska- 
z u ią ,R zeczypospolile 'y n ieodzow ną p o trz e b ę , 
przyśpieszyć bez w ahania  się to  w szy stk o , 
cokolw iek dla ’Chrześćiiaństw a po ży tk iem  
bydź m oże. L ubo R zeczpospolita n ieodctchnę- 
ła  ieszcze z) nieszczęść p rzesz łey  K andyysk iey  
w o y n y , k tó ra  ią  ty le  k rw i obyw atelsk iey  i ty ­
le  p ieniędzy k o sz to w a ła , iednakże zdaniem  

J naszem  ie s t ,  że należy  nam  p rzystąp ić  do p ro -
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jektOWanegó związku\  który pod opieką 
Boga, wsparty czynne'm działaniem Nay- 

wyższego K apłana, Śgo Oyca nas wszystkich, 
będzie tern świetnieyszy i korzystnieyszy, że 
go utwierdzi zwycięzka dłoń .W. K. Mości, 
którą pogromiłeś ogromną potęgę Turków, 
trwaiąc, iak to słyszemy z radością, w nieod- 
miennem zamiarze poskromienia ich zuchwa­
łości. Tak więc po dokładney rozwadze, po­
stanowił Senat mieć udział w tey wielkiey 
Wspólne y sprawie, o cze'm donieśliśmy Ambas- 
•adorowi Cesarskiemu ażeby wczas gdy tego 
potrzeba Będzie brać zaradcze środki dla do­
bra religii katolickiey. y y ,  K . .  Mości zaś jako 
naygłównieyszy udział w tym związku maią- 
cemu, chcąc Rzeczpospolita dać dowód szęze- 
gólnieyszey swey ku osobie W. K. Mości we- 
neracyi, czyni wiadomo o tern swoiem posta­
nowieniu w nadziei, że znaydzie uW .K , Mo­
ści, zupełną' z tey strony approbate- Wszak­
że czekamy łaskawey na to odpowiedzi W. 
K. Mości, w celu wczesney możności przed­
sięwzięcia i dokonania tego tak wwżnego tra­
k tatu , ażeby mieć sposobność stwierdzenia 
czynem nas z cm dobre chęci i naszą powol­
ność. Życząc W. K. Mości lat długich i szczę­
śliwych, a waleczności Jego ciągłego niebios 
błogosławieństwa.

Działo się w pałacu Xiążęcym przy wy- 
ciśnieniu pieczęci Sgo M a r k a  dnia 21 go 
Stycznia 1684 roku.

II.
N O W Y  P U S T E L N I K

w P a r y ż  u
z dzieła pod tytułem Le b on  h omm e .  

(Ciąg d al = z y-)

K o s z a r y .

„ Mam siostrzeńca w gwardyi Królew- 
skie'y, młodego i zucha chłopca. Jest iuż Pod-

officerem. Żc blisko dwóch miesięcy nie byt 
u mnie a wieść gruchnęła w. stolicy o poie- 
dynku między Podofficerami gwardyi; byłem 
niespokoyny i w obawie, czyli siostrzeniec 
móy zbytniey żywości lub inney nierozwagi 
młodego w ieku, życiem nieprzypłaćił. Bo 
dla czegóż by mówiłem sobie, tak długo ni« 
był u mnie? dlatego że zginął, albowiem ran­
ny ty lko , pisałby i doniosł o sobie. — 
Pełen tey myśli idę do koszar, a przybyw­
szy pytam drżącym głosem pierwszego Szild- 
wacha, azali zastałem Podofficera G r a t i e n ?  
— Niewiem odpowiedział żołnierz, lecz oto 
właśnie nasz Adjutant przechadza się po placu 
on WCPana dokładnie zainformuie. Już po 
takiey odpowiedzi ochłonąłem z pierwszeylę- 
kliwości; zbliżam się więc do Adjutanta i clo- 
wiaduię od niego , że siostrzeniec móy zdrowy 
i cały, naydaley w godzinę z warty zeydzic. 
Pochwalił przy tern Adjutant przykładne spra­
wowanie się iego i zapewnił mnie, ż e G r a t i e n  
nietylko nienależał do poiedynku, ale nawet 
zapobiedz mu starał się. Powód do pojedyn­
ku był taki. „

„ Jeden z dawnych PodojEcerów stare'y 
ieszcze gwardyi, przymawiał naymłodszemu 
właśnie do pułku weszłemu odwagę iego w wąt­
pliwość podaiąc. Znosił to cierpliwie mło­
dzieniec, aż razu Jednego Spo skończonym o- 
biedzie proponuje wysłużony wąsal bić się » 
nim do krwi pierwszey, w zakład ktą wszyst­
ko zapłaci ? Nadaremnie słuszną w tem oka­
zał odrazę 1 bez bitwy sam wszystko zapłacie 
obowiązał się; wyśmieli przytomni współko- 
ledzy choyność iego j i  urągać się z.niey za­
częli; tak więc ‘przewiduiąc że nigdy pokoiu 
mieć nie będzie, przyymuie wyzwanie i staie 
przeciwnikowi, który iuż w pogotowiu nan 
czekał. Przez lat dwadzieścia i pięć ochra­
niały go miliiony kul śmierć w szeregach 
roznoszące, tą rażą żart niewcześny, życiem 
przypłacił. Padł przeszyty żelazem. Prz«-
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klina iąc zręczność sw oią, rzuca się m łody 
Łołnierz ze łzam i, lamuie uchodzącą k re w , 
lecz darem nie — zadany raz b y ł śm iertelny.
» Jam ies t w inny , rzek ł stary  wojownik do 
przytom nych, niech was Bóg zachow a, aże­
byście kiedy wymawiać m u mieli śmierć mo- 
H* Postąpił on sobie w'alecznie, godzien iest 
przyiaźni waszey. „  Te wymówiwszy słowa, 
•konał na  ręku niewinnego zabóycy swego. 
Była to nauka dla innych , k tó rzy  ostatney i 
^o li nieboszczyka w niczem nieuchybili. „

,, Żeby oczekuiąc siostrzeńca czas przy­
tu ln ie  straw ić, obchodziłem całe koszary. 
Uszedłszy nayprzód do obszerney sali, zk tó- 
r t y po skończonych ćwiczeniach w robieniu 
b ro n ią , kilkadziesiąt wychodziło grenadye- 
r ów, znalazłem  w nie'y całe ściany węglem 
pokreślone, pełne rozm aitych przysłowiow i 
wierszy m iłosnych, ty ło-trw ałych , aż ścian 
niepobielą. —  W  iednym  końcu tey  sali. skła­
dał sję leszcze fechmiśtrz z gardzistą i uczył 
lak przeciwnika zabiiać należy , lecz by zabi- 
iac skutecznie, tayne W'skazyveal m u pchnię­
cie , k tórego iuż wszeTako wszystkich żołnie­
rzy pu łku  tego nauczył. —  W  drugiey s tro ­
fie  uczył tańcować etary k ap ra l, młodego 
lecz dość niepoiętnego fiżiliera , przy śpiew u- 
Hc dla tak tu  ciągły m U Pral a - l a - l a ,  w b ra ­
ku  m uzykanta. Gniewał się przyte'm i nie 
•Zczgdził przek leństw , bo roztargniony uczeń 
Wiccey na dobitne raz , d wa ,  biiącego no- 
S ł feełitmistrźa , iak na T  r a l l a - l a ,  swego 
tancerza uważał. „

„ Z tam tad poszedłem na górne piętro, 
"'dl pierwsze'y zaraz izbie gdzie drzwi otwo- 

, rzyłem , spostrzegłem około 5o porządnie li­
zanych łóżek , obok tych zaś ich właścicieli 
kołnierzy, toaletą na dzień iutrzeyszy zaję- 
‘ych. Jeden broi! chędożył, drugi gin n co wał 
“jiatrontaSz, trzeci passy b ie lił, inni nareszcie 
M undury, obuwie albo berm yce urządzali. Je-

skończył Właśnie ro b o tę , zbliżyłem się

więc do niego. Przyiem nym  lubo nieco m ar- 
soWatym rzucił na  m nie w zrokiem , a k ry sy  
k tóre tw arz iego zdob iły , i paski nad łokciem  
prawego ram ien ia , ostrzegły mnie że z wysłu* 
żonym  mówię sołdatem. —  Jak te'ż staryś b ra ­
cie? spytałem  go nayprzód: la t 45 Mości
Kom m endaneie, tak  m nie bowiem  nazwał 
widząc mnie w stosowanym kapeluszu. D a­
wno iak służysz? od 1 7 9 1 r °ku . Czyś ran ­
ny?  siedemnaście razy. K ilkakroć k u lą  pod 
K eh  1 i M a r e n g o ,  cięty pałaszem pod J e n a ,  
pchnięty -pod A u s t e r l i t z . . . — ; Ą gdzie oz­
dobiony krzyżem ? T u  w P a r y ż u  z woli 
K róla naszego. „

„ Usłyszawszy w pobocznym  pokoiu płacz 
małego dziecięcia, przerw ałem  pożegnaniem  
rozmowę i poszedłem daley. W c h o d zę !-  co za 
przy iem ny widok! S tary  bo 5ole; przeszło woiak, 
z ooTomnym wąsem i faworytam i hu/.da w rę­
k u  °naywięcey 1 0 miesięczne niem ow ie, i śpie­
wa m u niem iecką piosneczkę, k tó rey  się w 
kam panii nauczył. P rzy  nim  starszy synek 
faifer kom paniczny, skacze po izbie piszcząc 
na fu iarce, a nieco daley praniem  bielizny za- 
ięta żona, w m arszu i w bitwach ilieodstęjma 
towarzyszka męża swego. Była to siostra  ̂
m arkietanki k tórey  mieszkanie 1 sklepik p rzy  
wniyściu pokazywał mi A dju tan t, — a k tó ra  
u trzym uie w koszarach garkuchnią dla Offi- 
cerów , opróęz gaży innych niemaiących do­
chodów'. K obieta ta  w całym p u łk u  kocha­
n a , odbyła Wszystkie kom panie i chwalebne 
okryw ały ią blizny. Ona wśrzód zapalczy- 
wey w alk i, bez obawy na og ień , m m ey wa- 
żąc niebezpieczeństwo życia lub wieczne k a ­
lectwo, roznosiła zawsze między szeregi sw^ch 
rodaków  i nie przedawała ale rozdawał* 
w ódkę, dodaiąc ochoty i zasilaiąc od znuże­
n ia  omdlewaiącycli żołnierzy. Dość w yna­
grodzona i szczęśliwa, że w w ygraney bitwie 
nie była bez udziału; iakoż było to  w pułk U 
powszechnćm przysłow iem : —  „  N i e m a s z
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s u r y c f f  zAwa> b e  z M a r k  i t  a n k  i ! „ Scho­
dząc znalazłem ią w iey  budzie a raczey skle­
p iku  fruk tam i i innem i artykułam i życia 
zastawionym. Niegodziło się miiać i a bez 
pozdrow ienia, uczyniłem to i spytałem , iak 
tez w ie y  handlu powodzi s ię te raz?  Dobrze, 
odpowiedziała m i i tak. dobrze, ze lepiey 

'nieżyczę sobie; —  Czyś W Pani wdową ? — 
Byłam n ią , dziś m am  drugiego m ęża, a lat 
22 iak i es te m żołnierką: Móy pierwszy po ­
legł we W łoszech, i boday nieubhżałam  iii- 
k o m u , b y ł on naywafecznieyszy w całem woy- 
sku; m óy drugi , k tórem u chwała. Bogu nie- 
b i ak także serca , został trzykroć p rzy  mym 
boku  ra n n y , i iest kapralem . Masz W Pani 
dzieci ■ Jednego tylko syna, którem u la t do­
piero dziesięć.. K ieruie się na dobosza, lecz 
trochę ladaco i nieposłuszny, siedzi też dziś 
za to w kozie; z resztą chłopiec odważny i 
śm iały iak oyciec i m atka,lego.

„  Przechodząc nareszcie przez ostatni 
pawilon zatrzym ałem  się p r z y  s'cianie, na 
k tó rey  wym alowanych figur doyść chciałem 
znaczenia. Spostrzegłszy to officer, rzek ł do 
m n ie : —  Niedawno tem u pomieszczono w 
tych koszarach dwa zakłady, iednego kira- 
sierskiego a drugiego ułańskiego p u łk u , 
k tó re długo w ścisłey przyiaźni i porozum ie­
n iu  między sobą b y ły , póki ktoś chcąc na­
śladować przedniey straży  u tarczkę, tych tu  
figur nienam alow ał, w  których  iak W Pan 
widzisz u łani naprzód a k irasyery  zdała za 
niem i postępują. Wzięli to  za urazę ci osta­
tn i ,  1 niewiele trzeba było zeby z dobrcy 
przyiaźni do zwaśnienia i zacietey bitwy mię­
dzy niemi nieprzyszło. Szczęściem dla wszy­
stk ich , dał k toś tak i podpis obrazowi tem u.
,, Z a w s z e  b ł y s k a w i c a ,  p o p r z e d z a  p i o~  
r u n  „ Te słowa iakby czaródzieyską m o­
cą zagładziły u razę , a,wspólny bankiet stw ier­
dził węzeł dawney przyiaźni żoinierskiey.

D ł u g i  A n g i e l s k i e .

W yrachowano teraz na now o, iż gdyby 
z Angielskiego długu, papieram i bankoweir.i 
położono ieden f u n t ,  s z t e r l i n g  p rzy  dru­
gim , zakr^toby  45i 6 mil kwadratowych po­
wierzchni. Licząc tęż samą summę w g w i ­
n e a c h  rozciągnęłaby się liiiiia na 10,000 mil 
d łu g a , —- w s z y l i n g a c h  otoczyłaby całą 
ziemię blisko dziesięć razy,, — w f e n i g a c h  
zas pociągnęłaby się linii a i 7 razy od ziemi do 
Xiezyca a oprócz tego dwa razy ziemię a pięć 
razyX iężyc otoczyćby mogła. Gdyby tei? naro­
dowcy dług wr  złocie przenieść chciano , musia- 
nobyjużyć (raclnuąc na  każdego po~4ofuntów) 
d7»d,o3 i ludzi, — gdy by by ł w srebrze potrzc- 
baby  do tego w ięcey niż 5 miiiionów lu d z i,— 
a więcey niż, 262 miiiionów gdy by b y ł w mie­
dzi. —  D ług  ten przewożąc w z ł o c i e ,  11a- 
pelnionoby wozów ą ,4o i , na każdy po 2000 f. - 
włożywszy , — na m orzu zaś 9 ,575 statków .— 
Do przeliczenia ich w z ł o c i e ,  rachując po 
100 sztuk złotą na m inutę i odkładając na to 
codziennie 12 godzin czasu; potrzebaby było 
więcey niż 27 la t ,  — a w f e n i g a c h  blisko 
7000, a t a k  gdyby tę pracę p rzy  stworze-' 1 
n iu  świata rozpoczęto nie cłokończonoby ioy 
dotychczas.

Każda, chociażby naymnieysza drobno-- 
sika znaydzie. ludzi, w szczególnym rodzaiu / 
ząstanawiaiących się pad nią , _  a sprawie- 
żywiedliwe zadziwienie czytelnika z tak  bezti-
tecznego a mozolnego kałk u łu  u s tą p i   gdy
sobie przypom nieć zechce iż znaleźli się ta­

n y ,  k tórzy  nietylko wiersze ale naw-et i lite­
ry  dzieł n iektórych a często i pom iernych pi- 
sarzy , wyrachowali. ( * )

*f 1 •

C) N iek tóro  duchowne dziewa co do l i te ry  są- 
wyrachowane, — Rymotworcze K a l d e r o n a  
i L o p o s  de We  g i , pod leg ły  również temu 
szczególnemu w swoim rod za iu  badaniu.


